
Dodatek nadzwyczajny
do nru 226 „Głosu Narodu '.

XV. sesja parlamentu.

(S praw ozdan ie  telegraficzne i  telefoniczne  
„Głostt N arodu“)

Wiedeń 4 października. Pismo hr. 
T huna do prezydjum o stanie wyjątko
wym brzmi dosłow nie:

Całe m m isterjum  na podstawie za
twierdzonej najwyższem postanowieniem 
z dnia 28 czerwca 1898 r. uchwały wy
dało rozporządzenie ogłoszone w Dzień, 
ustaw  państwowych i w urzędowej części 
Wiener Ztg., mocą którego na podsta
wie ustawy z 5 maja 1869 r. Dz. ust. 
pań. Nr. 66 dla 80 politycznych powia
tów Galicji, zarządzenia wyjątkowe wy
dane zostały.

Pożałowania godne zaburzenia spo
koju publicznego, jak również zbrodnicze 
napaści na mienie obywateli państwa, 
jakich widownią była zachodnia GaJicja 
w  lecit bieżącego roku, przybrały zw ła
szcza w drugiej połowie miesiąca czerw 
ca rozmiary tak poważne, że rządowi 
n ie  wystarczały już wśród normalnych 
stosunków dające się używać środki, aby 
spokój i porządek przywrócić. N atura 
tego ruchu, który się na rozmaitych 

, punktach ogarniętej nim  części kraju, 
w zupełnie jednolity sposób objawiał, 
zwracając się zawsze specjalnie przeciw 
oznaczonym kołom ludności i to mniej 
przec-iw jej osobistemu bezpieczeństwu, 
niż przeciw jej mieniu wyraźnie pozwa
la ła  rozpoznawać ślady jednolitej świado
mej celu agitacji, której nici uważnego 
baczenia rządu u,ść nie mogły.

Jeżeli nie udało się już ruchu z po
myślnym skutkiem wzniecanego zgnieść 
w zarodzie, to musiał rząd tern usilniej 
się troszczyć o rychłe jego stłumienie. 
Eozcnodziłc się m ! ano wicie nietylko o 
to , by bezpośrednio zagrożonej części

ludności ten wymiar opieki prawnej za
pewnić, do jakiej wszyscy obywatele 
państwa mają uzasadnione prawo, ale 
także o to, by przywrócić u zbłąkanych 
tłum ów poczucie prawa, które przez 
systematycznie szerzony pogląd, jakoby 
rozruchy te przez rząd popierane lu b  
choćby tylko cierpiane były, poważnie 
zachwiane się wydało.

W śród takich okoliczności nie m ógł się 
rząd zadowolnić, aby Da widowni eksce
sów w celu ich szybkiego stłnm ienia za
stosować użycie środków represyjnych w 
postaci uzbrojonej siły, lecz mu-dał także 
i o tern pomyśleć aby powstr zymać ich 
dalsze rozszerzenie się prze/ zbadanie i u- 
sunięcie bezpośrednichpow odów . Do 
tego nadawał się jedynie właściwy śro
dek w zastosowaniu zarządzeń wyjątko
wych, których warunki w myśl §. 1 u- 
stawy z 5 m a ^  1869 r. zachodziły, w aż 
nadto wystarczającej mierze. Ponieważ 
prowadzona słowem i pismem agitacja 
szerokiem swojem rozgałęzieniem rozcią
gała się na wielką część kraju, musiały i 
rozporządzenia wyjątkowe, które miały być 
wydane, ażeby do pożądanego celu do
prowadzić, obejmować z jednej strony 
względnie większy terytorjalny zakres, 
z drugiej jednak także obszerniejszą część 
tych zasadniczemi ustawami zagwaran
towanych obywatelskich praw, które w 
tym  wypadku nadużywane były do sztu
cznego podniecania istniejącego wśród 
ludności wzburzenia.

Lubo niniejszem wydane zarządze
nia uważam za uzasadnione formalnie 
i m aterjalnie, to jednak zastrzegam so
bie przy traktow aniu tego przedmiotu 
w Eadzie państwa, ewentualnie dalsze 
konkretne okoliczności przytoczyć, które 
mogą oświetlić bliżej naturę i rozcią
głość odnośnego ruchu. Mam zaszczyt 
prosić św ietne prezydjum, powołując się 
na § 11 z 5 majt 1869 dz. ust. p. nr. 
66, aby o tern Wysoką Izbę deputowa
nych zawiadomiło na pierwszem posie

dzeniu XV sesji i raczyło łaskawie za
rządzić dalsze konstytucyjne działanie.

ttiedeń 4 października. W uzupeł
nieniu wczorajszego posiedzenia Izby po
selskiej zaznaczyć trzeba, że posiedzenie 
zaczęło się od przemowy prezydenta 
z powodu Im ienin cesarskich. Prezydent 
postawił mianowicie waiosek, aby z po
wodu im ienin wyrazić cesarzowi uczucia 
czci i miłości i aby upoważnić prezy
djum do najpoadańszego wyrażenia tych 
uczuć w najpudaańszy sposób. Dzisiejsze 
posiedzenie rozpoczęło się z powodu 
Im ienin cesarskich o godz. wpół do 2. 
po południu, ponieważ książę arcybiskup 
kardynał Gruscha zaprosił Izbę na uro
czyste nabożeństwo żałobne wraz z „Te 
Deum “, jakie się odbyło o godz. 11 -tej 
przed południem w kościele św. Szcze
pana.

Między przedłożeniami wczorajszemi 
znajduje Się projekt ustawy o uregulo
waniu stosunku z W ęgrami co do stem 
pli bezpośrednich fnależytości, i taks. 
M inister handlu przedłożył tekst zawar
tego w dniu 15 czerwca 1897 w W a
szyngtonie wszechświatowego trak tatu  
pocztowego.

Nadeszło pismo sądowe ścigające po
sła Schneidra.

Prezydent stwierdził, że w głosowa
niu piątkowem nad nagłością pierwszej 
częici wniosku Schw egla, za nagłością 
oidano nie 172 ale 173 głosy. N astępnie 
ogłosił prezydent wynik wyborów do 
deputacji kwotowej. W ybrano: barona 

D i p a u l e g o ,  J a w o r s k i e g o ,  P o t - 
ś e g o ,  b a r .  S c h w e g l a ,  d r a  S t e i n -  
w e n d e r a ,  d r a  P o r t a ,  J a n d ę ,  d r a  
M e n g e r a ,  h r .  K a r o l a  M a k s y m i 
l i a n a  Z o d t w i t z a  i D a w i d a  A b r a -  
h a m o w i c z a .

W nioski zgłoszono ncstępujące: dep. 
S z a j e r a  (w spraw ie ustanaw iania po- 
kac. państwowych geometrów powiato
wych przy sądach powiatow ych); dep. 
S z a j e r a  (w sprawie udzielenia odpo
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wiednich dotacyj z środków państw o
wych w celu polepszenia doli organi
stów przy łacińskich i djaków przy gre
cko "katolickich kościołach parafialnych 
w  Galicji): dep. S z a j  e r a  (w sprawie 
rewizji katastru podatku gruntow ego); 
dep. S z a j e r a  (w sprawie zniesienia in 
stytucji rewizorów bydła w galicyjskich 
powiatach granicznych); dep. S z a j e r a  
I w sprawie zniżenia cen soli).

Jako n a g ł e  w n i o s k i  zgłosił p o 
seł S z a j e r .  1) w n i o s e k  o natych
miastowe p'rzyjście z pomocą państw o
wą gm nom zniszczonym przez grado
bicie w roku b eżącym, a mianowicie 
gm inom : PiątKowa, Futom a, Kąkolówka 
i  Gwoźnica g ó rn a ; 2) w n i o s e k  o n a 
tychmiastowe przyjście z pomocą rządo
w ą gminie miasta Głogów, dotkniętego 
straszną klęską pożaru w pierwszych 
dniach września 1898 roku.

Socjaliści wnieśli wniosek nagły w 
sprawie zmiany ustawy prasowej.

Między interpelacjam i znajduje się 
inteipelacja dep. J a r o s i e w i c z a  w 
sprawie postępowania starosty w Skała 
cie przv wyborach gminnych w Sorecku ; 
dep. B o j k i  w sprawie zakazu zgroma
dzeń w siódmym okręgu wyborczym 
piątej kurji.

N a zapytanie dep. W olfa w sprawie 
nieudzielenia mu głosu, prezydent sumi- 
tow ał się najpokorniej z zarzutów W ol
fa i zdał wszystko na swoje zapomnie
nie i nieuwagę oraz na naw ał czynno
ści. Co do t. zw. „ z w i s c h e n r u f ó w " ,  
oświadczył prezydent, że nie będzie ich 
zamieszczał w stenograficznym protokóle, 
zwłaszcza jeżeli m ają naturę obraża
jącą ; jeśli gazety te okrzyki podają, 
to  jest ich rzecz; one mogą czy
nić, co im  się podoba. Co do opóźn:e- 
nia otwarcia posiedzeń zapewnił prezy
dent, że nie spaceruje sobie tymczasem 
z papierosem po Bingach, ale sprawuje 
obowiązki swego urzędu.

Oświadczenie dep. J a w o r s k i e g o  
brzmi jak następnje: „W stępne słowa 
dopiero co wypowiedzianej mowy pana 
m inistra finansów przejęły nas Wysokiem 
zadowoleniem i ułatw ił] mi w znaczuym 
stopniu zadanie, jakie postawiłem  so
bie, zabierając głos. Zrozumiecie to, 
wielce szanowni panowie, że w obe
cnym stadjum rozpraw nie wolno mi za
puszczać się w tym  przedmiocie w spe
cjalizowanie poszczególuych szczegółów 
niemniej jednak pozwolę sobie podać 
wysokiej Izbie kilka ogólnych uwag. 
M iałem właśnie sposobność na pierw- 
szem posiedzeniu obecnej sesji wypo
wiedzieć jasno i szczegółowo zapatry
wać ia K oła polskiego w tej myśli że my 
bezwarunkowo rozpoczniemy staran 'a ,

zmierzające do parlam entarnego zała
twienia ugody.

Ale także i w imieniu większości wy
sokiej Izby mogę to samo wypowiedzieć 
zdanie; przvtem  jednak, aby uchylić 
wszelkie nieporozumienia, pragnę zwró
cić uwagę na to, aby wobec tej okolicz
ności, iż 41 mówców zgłosiło się prze
ciw stojącym na porządku dziennym  
projektom rządowym, nie zechciano 
przypadkiem wyciągnąć jakichkolwiek nie
słusznych wniosków, z powodu że więk
szość nie brała udziału w dyskusji.

W .ększość nie bierze udziału w dy
skusji, ponieważ żywi przekonanie, że 
idz e o pierwsze czytanie rządowych pro
jektów, tyczących się ugody z W ęgra
mi, k t ó r e  t o  p r o j e k t y  j a k o  od  
r z ą d u  p o c h o d z ą c e ,  m u s z ą  b y ć  
p r z e k a z a n e  k o m i s j i .  (Oklaski na 
prawicy). Dopiero, gdy rządowe pro
jekty właściwą utworzą podstawę do ba
dania, w komisji i przy drugiem czy
taniu okaże s:ę odpowi dniem grunto
wne ich roztrząśnienie, czy m anowicie 
odpowiadają one z jednej strony ekono
micznym i finansowym stosunkom na
szej połowy monarchji, z drugiej czy 
umożliwiają rozwiązanie kwestji pań 
stwowego związku i bu pr>łów monarchji 
w myśl ustawy z r. 1867. Większość 
wyraża zatem stanowczo swą wolę, aby 
przystąpiono do rozwiązania tej kwestji 
rzeczowo, szybko i gruntownie. Zarazem 
żywi większość silne i pewne pizekona- 
nie, że rząd tem i samemi powoduje się 
zam iaram i; kończę oświadczając, że 
rząd na skuteczne poparcie większo
ści' liczyć może. Skończyłem. (Żywe 
oklaski na prawicy. Lewica woła: „do
syć, kończyć!").

Dep. L e c h e r ,  którego mowa za
kończyła wczorajsze posiedzenie, wystę
pował przeciwko m inistrow i Kaiclowi, 
przypominając mu, że kiedy Thun był 
namiestnikiem w Czechach a Kaicl ty l
ko posłem, wówczas rządy hr. Thuaa 
nazywane były przez Kaicla „systemem 
samowoli i brutalności*, hr. T hun zaś 
nazwany był niegdyś przez swoiego dzi
siejszego ministerjalnego kolegę „bru 
talnym  satrapą".

Dep. S c h ó n e r e r  postawił wnio
sek o postawienie hr. Thuna w stan o- 
skarżenia za rozporządzenia na podsta
wie artykułu 14-go i za stan  wyjątko
wy w Galicji. Dep. S z a j e r  postawił 
wnioski o zaprowadzenie przymusowej 
asekuracji dla galicyjskiej ludności roi 
n e j ; o podwyższenie wynagrodzenia za 
podwody; oraz w SDrawie zwoływania 
urlopników i rezerwistów na ćwiczenia.

Między interpelacjam i ogłoszono da
lej ks. S z p o n d r a  i K u b i k a  w spra

wie z a b u r z e ń  w K a l w a r j i  i z po
wodu konfiskaty listu tychże posłów o 
tych  z-iburzeniach ogłoszonego w Glonie 
Narodu-, B o j k i  w sprawie zachowania 
się powiatowych inspektorów szkolnych 
w Galicji, B o j k i  w sprawie procesów 
z powodu zaburzeń w Galicji, B c j k i  
w sprawie ustawowego przeprowadzania 
wyborów; S c h ó n e r e r a  w sprawie za
kazania okrzyku „Heilo" przez starostę 
w Briix.

Wiedeń 8 października. Przy pierw - 
szem czytaniu zapisali się do głosu 
contra: Yerkauł Lechor, Kaiser, Sylva- 
ster, Girstmayr, Menger, Noske, Schei- 
cher, Schlesiuger, Boser, Gross, E ich ter, 
Zeller, Elvert, Hocfienburg^r, H aber- 
mann, Axmanu, Fournier, H etger, Pfer- 
sche, M ayreder, W rabetz, H anoich, 
Tuerck, G hon, B :ankini, Goetz, J a x , 
Steiner Leopold, B ielohlavek, M illesi, 
D obirnig, Schueker, Hofmanu Franci
szek, Iro, Lueger, Funke, Daszyński, 
Taniaczkiewicz, B areu ther, N itsche , 
Wolf, Schónerer, K hittel, W ulm eyer, 
Hofmann, Schrammel, Neunteufel, J a 
rosie wicz, Loser, Pergelt, W eisskLchner, 
Kieumanu, Chiari, Basey..

Prezydent oświadczył, żf na mówców 
pro nikt s ę nie zgłosił (Żywa weso
łość).

Wiedeń 4 października. Dzisiejsze 
posiedzenie Izby zapowiadf się bardzo 
bezbarwnie. Do głosu zapisani są drugo
rzędni mówcy, którzy rozmiarami swoich 
krasomówczych wystąpień zechcą w yna
grodzić ich czczość.

Na korytarzach Izby komentują wszy
scy „zwrot ku prawicy", który jedna
kowoż! nie postąpił do tej pory ani na 
krok dalej. Idzie o to, czy Młodo czesi 
i południowi Słowianie dadzą się zje
dnać dla ewentualnego uchwalenia bez 
zasadniczych zmian, przedłożonych p ro 
jektów  ugodowych a względnie, czy 
zechcą przyłożyć rękę do pozaparlamen
tarnego sposobu załatwienia ugody. Rząd 
i dep. Jaworski konferują z radykalnymi 
M łidcezeoham i i połudmowymi Słow ia
nami. Od wyniku tych konferencyj za
leżeć będzie, czy rekonstrukcja gabinetu 
i oparcie się jego nu większości będzie 
mogło przyjść do skutku, ńż do te j 
pory sprawa dymisji B aernreithera i na
stępstwa po nim  pozostaje w zawie
szeniu. Jako nowego bardzo poważnego 
kandydata na m inistra, wymieniają h r .  
M a k s y m i l j a n a  Z e d t w i t z a .  Zresztą 
jednak inne kombinacje m inisterjam e 
umilkły.

N a wczorąjszem posiedzeniu w ciągu 
swojej mizernej mowy dep. L e c h er rzucił 
na Narodni Listy, potwarz, jakoby jego



redaktorowie brali łapówki od rządu. 
Zmuszony przez posła H ellera i reda
ktora Ribę, dep. L e c h  e r  zabrał na dzi- 
siejszem posiedzeniu głos zaraz po od
czytaniu złożonych na stole prezydial
nym  pism i  odszczekał potwarz rzuconą 
wczoraj bezpodstawnie.

Z porządku dziennego przystąpiono 
do d a l s z e g o  c i ą g u  d y s k u s j i  nad 
p i e r w s z e m  c z y t a n i e m  p r z e d ł o 
ż ę  ń u g o d o w y c h .

Jako pierwszy mówca zabiał głos 
dep. K  a i s  e r  (ludowiec niemiecki). Mów
c a  rozpoczął swój wywód dopiero o go
dzinie 3/42 popołudniu. Kaiser polem i
zu je w sposób nam iętny z oświadcze
niam i h r. Thuna a w szczególności z 
wczorajszą mową m inistra skaibu Kaicla. 
S łow a ministrów, zdaniem mówcy — 
nie zgadzają się z deklaracją ogłoszoną 
w Wiener Abendpost. Mówca wyrzuca 
Młodoczechom, że w sprawie ugody zdra 
dzili interesy swoich włościańskich wy
borców. L prawdziwą wściekłością rzu 
ca  się mówca na partję katolicko-ludo- 
wą, której członków nazywa k a t h o l i -  
s c h e  Br i i d e r .  Im  to przypisuje mówca 
■winę, że rząd tak długo się utrzymuje 
i  że może panować nad sytuacją. Gdy
by oni odmówili poparcia rządowi, roz
porządzenia językowe byłyby dawno znie
sione. „ W y jesteście — woła — głów- 
nem i podporami rządu, który zdradza 
konstytucję i gnębi niemiecką narodo
wość.

W  dalszym ciągu swojej mowy dep. 
K aiser oświadcza, iż z powodu, że roz
porządzenia językowe nie zostały zmie
nione, p artja  niemiecko-ludowa sprzeci
w iała  się przystąpieniu do dyskusji nad 
pierwszem czytaniem przedłożeń ugodo
wych i trw a do te j pory na tem sa
m em  stanowisku, jakie zajęła w ubie
głej sesji. Mówca nie chcs przez to po
wiedzieć jakoby inne stronnictwa zapo 
m niały o tem, że rozporządzenia języko
we jeszcze nie zostały zniesione, ale da
je  zlekka do zrozumienia, że je  o to 
podejrzywa. O oświadczeniach hr. Thu- 
n a  twierdzi mówca, że były to mowy 
wyniosłe i kłamliwe. Mówca zarzuca 
zarówno hr. Thunowi jak i ministrowi 
Kaiclowi brak poczucia honoru i godno
ści. Polemizuje z Kaiclem po węgier
sku, twierdząc, że zarówno jego jak

i młocloczeskie stronnictwo należy uwa- 
żaó za „czeskich M adziarów". Dla h r  
Thuna jest wszystko na świecie obo
jętne. Panowie zobaczycie — mówi — 
jak wielka burza zmiecie was z w ido
wni i porwie wszystko co jest zgniłe, a 
raczej co zgniłego zostało z dawnych 
czasów. Mówca kończy proroctwem, że 
narodowi niemieckiemu będą przywrócone 
jego prawa.

Następnym mówcą je s t dep. M i 1- 
l e s i ,  jeden z najbardziej ograniczonych 
pachołków obstrukcji. Mówca czyta swój 
naiwny wywód z kartki, a niektóre te 
go wywodu ustępy budzą wesołość na
w et wśród obstrukcjonistów. Mówca 
przeprowadza paralelę pomiędzy stosun
kami ekonomiczaemi w A ustrji i na W ę
grzech. Najświętszym obowiązkiem po
sła jest postarać się, aby ta  ugoda zo
stała z a r z e z a n a  (Głośne śmiechy. 
Ktoś woła: C z y  to  k r o w a ?  Huragan 
śmiechu). Mówca zaleca unję personal
ną z W ęgram i jako najlepszy środek 
wyjścia z położeni i  i gubi się w sztucz
nych subtelnościach o ewentualnościach 
ewentualności. My do takiego rządu — 
woła — jak ten, który je st dzisiaj, nie 
możemy mieć żadnego zaufania. Niech 
ten rząd zrobi tak, aby jak  najprędzej 
zniknął. Precz z tą  ugodą!

W  końcu jeszcze raz m ow ci chce 
mówić o unji personalnej, ale plącze 
mu się język i zamiast „Personalunion" 
mówi „Personalsteuer" ('podatek oso
bisty) przez co zaowu wywołuje nawet 
wśród opozycji wybuchy wesołości. W re
szcie skonfundowany kończy.

Dep. G i r s t m a y r  inauguruje swoją 
mowę życzeniem, aby „raz już djabli 
wzięli rząd hr. Thuna “. Ten ogromnie 
dystyngowany zwrot budzi zachwyt wśród 
opozycji. Mówca radzi hr. Thunowi, aby 
poszedł do cesarza i aby raz mu po
wiedział prawdę, mianowicie, że jest źle 
informowany.

Następnym mówcą je s t dep. M e n -  
g e r ,  który mówi bez końca mimo spó
źnionej pory. Wywód jego jest n iesły
chanie nudny, co przy w strętnym  spo
sobie mówienia dep. M engera, który wy
gląda jak typowy wekslarz galicyjski, 
staje się wprost nie do zniesienia. Mó
wca szeroko rozbiera przedłożenia ugo
dowe. Mówi przeraźliwie długo o walu

cie z ło te j, tw ierdząc, że się za nią 
oświadcza, sposób jednak , w jak i rząd 
regulację w aiuiy przeprowadza je s t chy
biony. Wugóle cała mowa M engera od- 
zwierciadla zapatrywania żydów gieł- 
dziarskich i oparta jest prawie wyłącz
nie na artykułach ekonomicznej części 
Neue Freie Prtsse,

Pod koniec niesłychanie nudnego po
siedzenia j a k  b o m b a  n a d c h o d z ą  
t e l e g r a f i c z n e  w i a d o m o ś c i z  P r a 
g i  o n a d e r  s e n s a c y j n y m  a r t y 
k u l e  Narodnich L istów , k t ó r y  s p r a 
w i a  p o p ł o c h  n a  p r a w i c y  i  w y 
b u c h y  r a d o ś c i  w ś r ó d  o b s t r u k c j i .  
N arodni L isty  w artykule tym  zatytu
łow anym : -Co należy zrobić naszym, 
posłom" oświadczają, ż e  r z ą u o w i n i e  
u d a  s i ę  z a p r z ą d z  C z e c h ó w  d o  
s ł u ż b y  r z ą d o w e j .  Nie zrobią oni 
takiego salto mortale, aby ś l e p o  m i e 
l i  p r z y j m o w a ć  w s z y s t k o  co  r z ą d  
i m  d a j e  d o  u c h w a l a n i a .

N i e c h  s o b i e  i n n e  p a r t j e  
p r z y j m u j ą  t a k  sans fagon  o b e c n e  
p r z e d ł o ż e n i e  u g o d o w e ,  p o s ł o 
w i e  m ł o d o e z e s c y  t e g o  u c z y n i ć  
n i e  m o g ą .  S ą  o n i  z w i ą z a n i  s ł o 
w e m  h o n o r u  w o b e c  s w o i c h  w y 
b o r c ó w  i d l a t e g o  m u s z ą  z g o 
d n o ś c i ą  o d t r ą c i ć  w s z e l k i e  p o 
k u s y  r z ą d o w e .  A rtykułu tego nie 
należy traktow ać bardzo poważnie. W e
dług znanej taktyki czeskiej idzie tu  
zapewne o wymożenie na gabinecie tem  
większych dla Czejhów korzyści.

W ie d e ń  4 października. Dipauli 
nie chce przyjąć teki. W tej chwili 
jako przyszły minister handlu naj
większe «zanse ma dep. Milewski. 
Klub słowiański zgadza się na przy
jęcie jednej teki. Obok Powśego wy
mieniają także jako kandydata Fer- 
jancicza.

Jutrzejsze posiedzenie zacznie się o 
godzinie 12 w południe, ponieważ przed
tem  cesarz będzie przyjmował prezy- 
djum Izby, które złoży mu kondolencję 
Izby z powodu zgonu cesarzowej.

Właścicielka i wyda„<*yni: Józefa Regoszowa. Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Glatnau. Druk W. Korneckiego w Krakowie,




